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Przegląd ertjknlów.
Wiadomości zagraniczne: A n g l i j a :  Głos m i- 

nisteryjalnych dzienników za ustawami zbo- 
żowemi, i ciągła agitacyja przeciw  tymże 
ustawom . — Rada ojca M athew przy tera­
źniejszym  niedostatku w irlandyi. —  0 ’Con- 
n e ll na posiedzeniu repealistów. —• Siła wo­
jen n a  m orska Anglii i Francyi.

F r a n c y  j a :  Głos dzienników o niedostatku w 
kraju . —  Nowy m inister wojny. —  Abd-el- 
IJader coraz groźniejszy. —  Z upełne zerwa­
n ie  stosunków z rządem  m esykańskim . —  
Rosas wypowiedział wojnę Anglii i Francyi. 

P r u s y :  Ciągłe uwiezienia w Poznaniu. —  Ar­
cybiskup wrocławski exkom unikował dwóch 
duchownych za przystąpienie do nowej sekty. 

G r e c y j a :  Naleganie Anglii o zapłacenie pro­
centów od pożyczki.

Nowiny.
Wiadomości handlowe i przemysłowe ■ Z O ło­

m uńca. —  Z  Pesztu. —  Z Gdańska.
Dodatek nadzw yczajny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielka BrytanIJa 1 M andyja.
Z  L o n d y n u  d n i a  15.  l i s t o p a d a :  Pod­

czas gdy opozycyjne dzieńniki mówią ciągle o 
niebezpieczeństwie, k tóre zagraża głodem, sta­
ra ją  się m inisteryjalne i agronom iczne dzień­
niki udow odnić, że krajowe zasoby żywności 
eą dostarczające, a w ięcże ustawy zbożowe tak 
jak  przedtem  w m ocy obowiązującej pozostać 
powinny. Mianowicie dziennik Standard  przy­
tacza jako zaręczyciela Banking Circular, to 
je s t pismo, którego świadectwo powinno m ieć 
tem  większą wagę u  przeciwników ustaw zbo­
żowych, ileze samo je s t  dzieńnikiem  whigow- 
skira. Pism o to mówi : »Całą tę  kwestyję wzię­
liśm y pod najściślejsze i wszechstronne roz­

trząsanie, i nieznalezlismy n ic , coby mogło 
wzniecać obawę lub zw ątpienie. Nawet co do 
krajowej pszenicy jesteśm y teraz lepiej w nią 
zaopatrzeni, niż po zbiorach w roku 1843. 
A gdy weźmiemy razem  pięć gatunków zboża, 
to je s t :  pszenicę, jęczm ień , owies, bób i groch, 
tedy jesteśm y przekonani, że ogółowy ich  za­
pas przewyższa zapas z roku 1843, choćbyśmy 
do zapasu w roku 1843 dodali nawet tę w iel­
ka ilość pszenicy, k tórą podówczas z pod kró­
lewskiego klucza wydano. Zadnćj części an­
gielskiego państwa nie zagraża głód , chybaby 
takowy sprowadzono opieszałością, pod wzglę­
dem  dokładnego rozdzielenia zasobów. Irland­
czycy, którzy m ilijon  kwarterów owsa odłożyli 
na utrzym anie tych ludzi, którzy się przedtem  
ziem niakami żywili, będą w stauie przysłać 
nam  niem al zwyczajną coroczną dostawę, *tojest 
2,300,000 kwarterów ow sa,'gdyż w tym roku 
bardzo dopisał owies w Irlandyi. W takich 
okolicznościach być m oże zewszech m iar, że 
ceny zbożowe utrzym ają się względnie na wy­
sokim stopniu; ale jeź li nie bardzo się m yli­
my , tedy cena wszelkich gatunków zboża osią­
gnęła w ostatnich czterech tygodniach wyższy 
punkt w skali, niż osiągnie po ukończeniu 
przyszłego wiosennego wysiewu, gdy niejakie 
konjunktury o przyszłorocznych zbiorach robić 
będziem y mogli. Od początku m iesiąca paź­
dziernika przedawano na targowicy Uxbridge po 
80 szylingńw kw arter najpiękniejszej pszenicy, 
a w Londynie wiele prób pierwszej jakości po 
72 do 75 szylingów. O to , jak sądzimy, je s t 
największość ceny. *1 w takimto stanie naszej 
targowicy,® dodaje dzieńnik Standard , hałasu ­
ją, ażeby porty otworzono.®

Mieszkańcy londyńskiej parafii ś. Pawła odbyli 
wczoraj liczne zgromadzenie, na k tórem  u ra ­
dzono i zezwolono na petycyję do Królowej o 
uw olnienie od cła zagranicznego zboża, tudzież 
innych żywności. Zgromadzenie to było tego 
zd an ia , że otworzenie portów byłoby m oże je ­
szcze jedynym skutecznym  środkiem  do od-
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Wrócenia zagrażającego głodu. — ■ W Hawik 
podała m iejska rada do ministrów m em ory- 
ja ł  , w którym  nalega, aby, niezwłocznie u- 
w olciono od cła wprowadzanie zagranicznego 
zboża, i oświadcza się za zupeluein zniesieniem  
ustaw zbożowych. Izba handlowa w L eilh  ka­
zała także swemu przełożonem u, aby podobny 
m em oryjał pierwszemu ministrowi doręczył.

Z Dublina donoszą Gazecie Times pod dniemc 1
4(1. listopada, że komisyja rządowa podała po­
wtórnie do lorda nam iestnika obszerne spra­
wozdanie o chorobie ziemniaków. ■ —  Ojciec 
M a t h e w  radzi w pism ach publicznych, że dla 
zachowania od zgnilizny ziemniaków, trzeba je  
pokrajać na dwa albo i więcej kawałków, a po­
tem  suszyć na piecu, albo na żelaznych blachach; 
.ftedy nawet po upływie roku będą tak dobre, 
jak  gdyby je  świeżo z ziem i wykopano. Na­
stępn ie  zaleca ojciec M a t h e w  owies na ży­
wność zamiast ziemniaków, i u trzym uje, że 
w Irlandyi je s t taki podoslatek owsa, iż nim  
całą ludność aż do przyszłych zbiorów wyży­
wić będzie m ożna. W równym czasie żąd a , 
aby pędzenie wódki ze zboża surowo zakaza­
n o , i zaleca właścicielom dóbr, aby tymczaso- 
wie czekali na zapłatę należytości za dzie­
rżawy.

Na tygodniowem zgrom adzeniu towarzystwa 
repealistów  w D ublinie d. 10. listopada, poja­
w ił się znowu po długiej niebytności pan 
S m i t h  0 ’B r i e n .  Mówił ón o zarazie zie­
m niaków i obawianych ztąd skutkach; i zarzu­
cał oraz m inistrom , że zaniedbali zwołać nie­
zw łocznie parlam ent, pootwierać porty i za tru­
dnić ubogich przy kolejach żelaznych. To ociąga­
nie się tządu  tam, gdzie chodzio ocalenie mi- 
lijonów Irlandczyków od głodu , je s t nowym 
■niezbitym dowodem, że un iję  koniecznie znieść 
po trzeba, gdyż irlandzki parlam ent byłby juz 
dawno przedsięwziął potrzebne środki do oca­
len ia  ludności. 0 ’C o n n e 11 mówił w takim - 
że samym duchu i utrzymywał, że otworzenie 
portów, jeżeli później przez nacis{t okoliczno­
ści nastąpi, wtedy nie wiele już  pomoże, gdyż 
do owego czasu niezawodnie wyprzedane będzie 
wszystko zboże, któreby jeszcze teraz na za­
granicznych targowicach zakupić można, a na 
wszelki sposób będzie ono tak drogie, że ir ­
landzki włościanin ju z  go nie będzie inógl ku­
pić. Zresztą napom inał agitator lud, aby się. 
n ie  dopuszczał żadnego gwałtu dla nabycia ży­
wności , gdyż przezto położenie ubogich je - 
szczeby się pogorszyć mogto.

Z porównania znajdującej się na m orzu an­
gielskiej i francuzkie: siły morskiej, które przy­
tacza dziennik Sun, okazuje się przcwyźka dla

W ielkiej Brytanii 528 arm at. W LewadcSe m a 
Anglija 17 arm at więcej niż Francy ja, w Po­
łudniowej Ameryce i na rzece la P lata 117 ; 
ale w fndyjach Zachodnich i w odnodze Me­
sy kańskiej mają Francuzi więcej o 123 arm at, 
podobnież na Cichym Oceanie i w O tahsjty o 
45 więcej. Zato też Anglicy m ają w Chinach 
i w Indyjach W schodnich o 278 , na zacho- 
dniem  wybrzeżu Afryki o 7 1 , a na wscho- 
dniein wybrzeżu o 169 arm at więcej, lecz to 
dozna zmiany za nadejściem  francuzkich krą­
żących okrętów, w skutek zawartego względem 
haudlu niewolnikami traktatu . Eskadra lin i- 
jowych okrętów, k tóra wypłynęła z Porta- 
m o u th , była o 132 ‘arm at silniejszą, niż fran- 
cuzka, która dla ćwiczenia się z Tulonu wy­
p łynęła.

Francjja.
Z  P a r y ż a  d n i a  16. l i s t o p a d a .  Podczas 

gdy Anglicy wzywają rz ąd , aby dla zagranicz­
nego zboża otworzył porty, odzywa się we Fran- 
cyi powszechny głos , aby wydano rozporzą­
dzenia u trudn ia jące , a nawet aby zakazano 
wywozić zboże. D zieńniki opozycyjne z dnia 
14. listopada zawierają p,owiększej części arty­
kuły  o k w e s t y i  z b o ż o w e j ,  które aczkolwiek 
'm im ow olnie, m iędzy klasą robotników  obu- 
dzają obawę. W e wszystkich k ra jach , a naj- 
szczególuiej we F rancy i, gdzie chleb je s t naj­
ważniejszą żywnością dla dwóch trzecich czę­
ści ludności, uzyskują pogłoski o blizkim  nie­
dostatku tern większą w agę, im  jawniej i czę­
ściej sa powtarzane i zam ieniaja sie wkrótceC l  J c o
w zagrażające niespokojnością doniesienia. Po­
m ijam y , jak  dalece uzasadniona jes t obaWa 
organów opozycyjnych; rząd n ie oświadczył się 
dotychczas; a jednak zdaje s ię , iż potrzeba 
coś uczynić, a przynajm niej dla uspokojenia 
um ysłów potrzeba coś powiedzieć. D zieńuik 
Journal des Debats oświadczył wprawdzie w pół- 
urzędowym  to n ie , że niem a żadnej przyczyny 
do wielkiej obawy, ale pouieważ ou nie ogło­
sił żadnych szczegółów o zbiorach w r. 1845 i  
nie porównał ich  z potrzebą i konsuincyją, 
przeto łatwo jes t innym  dziennikom  wzniecać 
i utrzymywać trwożliwe w z b u r z e n i e .  IV Pa­
ryżu , gdzie cena chleba jes t m niejsza niż po 
wielu miastach prow iocyjoualnych, ni® poja­
wiły się dotychczas żadne sym ptom ata które- 
by zatrważały umysły W Marsylii zaś pa­
nował podług najnowszych doniesień dzień- 
nika Semaphore ( z dnia 11 . listopada) , ‘str£ 
prawdziwie paniczny, a to nietylko między 
najniższemi k lasam i, lecz nawet m iędzy nie­
jak ą  częścią zamożniejszej ludności. £<i  ̂ 0
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situpują zasoby, jak  gdyby miasto m iało być 
nblężonem  i jak  gdyby nie było zaanej na­
dziei , ze z zagranicy zboża dostawią.

Journal deę Debata zawiera pochwałę na 
m arszałka S o u l t ,  i ubolewając z Królem  i 
m inistram i nad jego uchyleniem  się z m ini- 
Steryjum wojny, dodaje: »VV wyborze jego na­
stępcy, kierował się liró l i gabinet najszczegól- 
niej myślą znalezienia takich m ężów , którzy 
pod okiem  tego m in istra , którego kraj i woj­
sko utracić m ieli , poniekąd sie ukszta łc ili, i. C i S O ,jako  zachowawcy jego tradycyj są uw ażani, 
którzyby więc m ieli aob'ie za powinność tako­
we nienaruszenie utrzym ać. Mianowicie chcia­
n o , a to bardzo słusznie, aby la m inisleryjal- 
na zmiana żadną rewolucyją w departam encie 
Wojny nie była. Nowy m inister wojny M o 1 i- 
n e  d e  Sl. Y o n ,  urodził się w Lugdunie dnia 
29. stycznia 1786. Pierwszą wojskową naukę 
otrzym ał w wojskowej szkole b ontainebleau. 
W’ obozie pod Boulogne był podporucznikiem  
w trzynastym  pu łku  dragonów, i odbył wy­
prawy w roku 1805, 1806 i 1807 w Niemczech. 
Miauowany porucznikiem  w P u łtu sk u , został 
w ltilka miesięcy później adjutantem  jenerała  
dywizyi hrabiego R e i l l e ,  szefa jeneralnego 
sztabu marszałka M a s s e n y .  Był razem  z nim  
przy oblężeniu Stralsundu i towarzyszył m u 
w roku 1808 do Katalonii. Po zdobyciu sztur­
m em  Roses, odznaczył się pan St. Y o n  wiel­
ką walecznością, gdyż dowodząc jedną z ko­
lu m n  atakujących, wkroczył z nią do twier­
dzy, której załogę po silnym oporze w pień 
wycięto. Na bojowisku pod Wagram otrzymał 
stopień kapitana , ty tuł rycerza państwa i do- 
tacyję w dobrach. W krótce .znowu był posła­
ny do Hiszpanii i bawił ta m , aż pokąd nie 
ustąpiono z tej półwyspy; był w bitw ie pod 
W itoryją, gdzie pozyskał stopień szefa szwa­
dronu ; przed St. Jean de Luz został raniony 
i m iał udział w bitwach pod Ortez i Tuluzą 
Za pierwszej restauracyi został uwolniony od 
czynnej służby. N a p o l e o n  za powrotem  
awoim z wyspy E lby , mianował go jednym  
z swoich oficerów służbowych. W tym cha­
rakterze otrzym ał pan de St. Y o ń  podczas 
stu  dni ,  przez k tóre trwało to panowanie, k il­
ka ważnych m isy j, a po bitwie pod Walerloo 
m ianował go N a p o l e o n  pułkownikiem . Za 
drugiej restauracyi jednakże nie przyznano m u 
tego stopnia, lecz jako szefa szwadronu uwol­
niono zuowu od czynnej służby. Jednakże m ar­
szałek de St. C y r um ieścił go później przy 
jeneralnej dyrekcyi magazynów wojennych. Sto­
p ień podpułkownika otrzymał podług starszeń­
stw a, aż dnia 14. stycznia 1830, będąc wprzó­

dy 18 la t szefem  szwadronu. Dnia 22. lutego' 
1831 zosta posunięty na stopień pułkow nika, 
który przed piętnastu laty nadał m u był N a­
p o l e o n  po bitwie pod W aterlo. Pan Mo l i ­
n ę  de St. Y o n  był szefem historycznej sekcyi 
wojennego magazynu , gdy w lipcu 1834 posłał 
go m inister wojny do głównej kwatery dowo­
dzonego przez ówczas przez pana K o  d i i  h i­
szpańskiego w^ojska, aby był przy o p e ra c ja c h  
wyprawy przeciw D o n  K a r l o s o w i .  Za po­
wrotem z tego poselstwa został mianowany 
m arszałkiem  polnym . W tym charakterze zo­
stawał w Paryżu aż do roku 1842, w którymfe 
czasie dostał się do m inisteryjum  wojny jako 
dyrektor w miejęce jenera ła  dywizyi hrabi du 
K o c h e r e t .  W listopadzie roku 1844 został 
posunięty na stopień jenerała  dywizyi.

Z Dżemma Ghazawa donoszą, że wyemigro- 
wane algierskie plem iona przyjęto w państwie 
marokańskiem z okrzykami radości. Agitacyja 
na stronę A b d -  e l  -  K ad e r  a rozszerza się co­
raz bardziej, owoż wkrótce ujrzy się Cesarz 
marokański A b d e r r a h m a n  w konieczności 
albo utracenia tronu albo leż wypowiedzenia 
Francyi wojny.

Nie potwierdziła się pogłoska o pogodzeniu 
sie fraucuzkiego posła, barona A l l e y e d e  Cy- 
p r e y ,  z m exykańskim  rządem . Zerwano cał­
k iem  dalsze stosunki. Baron A l l e y e  de Cy-  
p r e y  wybierał się do odpłynięcia z swoją fa- 
in iliją  ■ i wszystkimi członkami ambasady naj- 
pierwszym statkiem  pocztowym do Hawany. 
W lej hiszpańskiej kolonii zamyśla on czekać 
na rozkazy od fraucuzkiego rz ą d u , jak  m a so­
bie dalej postąpić.

Brygiem Dueouedic otrzymano w T ulonie d. 
13. listopada ważne wiadomości z Buenos-Ay- 
res i Montewideo. Przez interwencyję fran- 
cuzkich i angielskich okrętów  w'ojenuych był 
O r i b e  zmuszony znieść oblężenie w M onte­
wideo, przez co R o s a s rozzłoszczony tem  wm ie­
szaniem s ię , wypowiedział dnia 9. września 
obu mocarstwom w o jn ę , i rozpoczął natych­
m iast kroki nieprzyjacielskie.

Frusy.
Z P o z n a n i a  pod d. 10. listopada pisze K o­

tońska Gazeta  o świeżo odkrytym spisku: Od so­
boty wieczorem wzmocniona jes t główna straż na 
rynku, a policyja je s t aż do tej chwili bąrdzo 
Czynna ; przetrząsanie domów i uwięzienie na­
stępuje jedno po drugiem : wczoraj w południe 
były otoczone wszystkie wyjścia z bazaru, k tó ­
ry pół ulicy zajm uje, podczas gdy w nętrze jego 
zacząwszy od kupieckiej giełdy aż do piwnic 
przetrząsała policyja szukajac broni i cudzo- 
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ziemców, jednakże nadarem nie. Liczna uw ię­
zionych dotychczas wynosi 40 do 50 osób , są 
to częścią tutejsi m ajęta i obywatele, częścią 
cudzoziemcy i pracujący tu  czeladnicy ; w ogóle 
zdaje się dotychczas, ze wszyscy do stanu rze­
m ieślników należą , wyjąwszy kilku*  jak  np. 
winiarza K a c z k o w s k i e g o ,  którego zaraz po 
uwięzieniu do Berlina zawieziono, tudzież k il­
ku podoficerów.

— W niedzielę dnia 0. listopada exkom unikował 
wrocławski arcybiskup w tam tejszym  parafijal- 
nym  kościele byłego doktora katolickiej teolo­
gii i proboszcza A n t o u i e g o  T h e i n e r  tu ­
dzież dawniejszego proboszcza Józefa N i t s c h -  
k  e. Wydany w tej m ierze dokum ent brzm i 
jak  następuje : e 1 c h  i o r  przez boże m i­
łosierdzie i łaskę św ięte j, apostolskiej stolicy, 
książę biskup W rocław ski, doktor teologii 
i t. d. — W pierwszych m iesiącach tego roku 
słychać było z wielu s tro n , ze kaptan, doktor 
teologii, A n t o n i  T h e i n e r ,  podówczas pro­
boszcz w H undsfold, trzym a z sektą Rongeja- 
nów. Pociągniony w tej m ierze do odpowiedzi, 
oświadczył on, że każde takowe obwinienie jest 
bezzasadne, i zapew nił, że dotychczas w.agita- 
cyi kościelnej nie m iał żadnego udziału , ze 
z. przewodnikami i członkam i zawiązujących się 
seklarskich gm in ani w pisem nym  ani też w ust­
nym  nie zostaje s to su n k u , że nie należy do 
żadnych doniesień , k tó re o n im  w gazetach są 
rozsiane , i że zamyśla m ilczeniem  pom ijać 
wszelkie podobne w ezw ania, które się jego do­
tyczą. Jednakże ju ż  w połowie miesiąca czerwca 
w yznał, jak donosiły publiczne p ism a , że dla 
sektarzy m ianujących się przez nadużycie »Nie- 
m ieckim i K atolikam i*, wypracował liturgiją , 
i posiał do B erlin a , gdzie takowa przez tam ­
tejsze towarzystwo sektarzy zaprowadzoną być 
m iała. Z zeznaniem  swojem połączył on w spo­
sób ubliżający naszem u św iętem u kościołowi 
uw iadom ienie, ze składa urząd proboszcza i 
chce być dymisyjonowanym. Jakoż niezwłocznie 
usunięto go od urzędu kapłańskiego i zakazano 
m u  wykonywać wszelkie duchowne ordines. 
W  m iesiącu lipcu ogłosił swoje odpadnięcie od 
kościoła i przejście do Rongejańskiej sekty, i tem u 
kościołow i, k tó ry  je s t przez Jezusa Chrystusa po 
wszystkie czasy postawionym słupem  i twierdzą 
prawdy, poważył się zuchwałem  zapewnieniem  
zaprzeczać czystego, żywego chrystyjanizmu.a na­
tom iast przyrzekł, nieprzyjacielskie chrześcijań­
skiej wierze usiłowania pom ienionej sekty 
chętnie popierać. W skutek tego m iotał w je -  
dnem  z drukowanych pism bluźnierstwa na ko- 
ś,cioł, na jego skład i urządzenie , równie jak  
i na jego przełożonych i członków , i w sposób

obrażający każdy bogobojny umysł, zadawał tym 
ostatnim  obłudę, przeniewierstwo i b u n t , a na­
wet przeciw sam em u kościołowi b u n t ogła­
szał. — Podobnież stał się podejrzanym  w lipcu 
tegoż roku kapłan J ó z e f  N i t s c h k e  , pod­
ówczas proboszcz w Auras. I on wyrzekł się 
swego urzędu, oświadczając, że siły swoje usi­
łowaniom exkomunikowanego sektarza, J a n a  
R o n g e , i jego strońuikom  pośw ięci, za co 
podług zasad kościelnych wykonano na n im  
karę takiejże samej suspenzyi. —- Przez for­
m alne przejście do sektarzy i przyjęcie tak zwa­
nych duchownych ich urzędów, dokonali obaj 
powyżsi kapłani faktycznie swego odpadnięcia 
od kościoła i zostali rozkrzewicielaini i ogłosi- 
cielami takiej sekty, k tó ra w swojem wyznaniu 
wiary odrzuciła jedynego w Trójcy świętej Boga 
a z n im  przez najświętsze dzieło Jezusa Chry­
stusa uzyskane dla ludzkości wybawienie od 
grzechu i śm ie rc i, a zatem  i prawdziwą drogę 
do wiecznego zbawienia w Chrystusowym ko- \ 
ściele u traciła. —  Odtąd im ieniem  tegoż ko­
ścioła przestrzegaliśm y i napom inali w dobrej 
myśli i życzliwie obydwóch, aby opuścili zgubną 
dla swojego zbawienia d ro g ę; lecz oni nie s łu ­
chali głosu kościoła i pozostali w uporczy- 
wem zaślepieniu. W skutek tego i po ścisłej 
rozwadze , przytem  za wezwaniem pomocy 
W szechmocnego Boga, mocą naszego pasters­
kiego urzędu podług świętych kanonów , ex- 
ltom unikujem y i degradujemy w im ię Ojca i 
Syna i D ucha Św iętego, kapłanów A n t o ­
n i e g o  T h e i n e r a ,  byłego doktora teologii 
i proboszcza w Iłundsfe ld , tudzież J ó z e f a  
N i t s c  h k e ,  byłego proboszcza w Auras, jako 
przeniewierczych , odpadłych i nieposłusznych 
kap łanów , wykluczamy ich ze społeczeństwa 
wiernych naszego świętego kościoła, ogłaszając, 
że na zawsze utracili wszelką kapłańską godność, 
że są niezdolni do żadnego kapłańskiego urzędn, 
do żadnego wykonywania nadanych im  przez 
kapłańskie poświęcenia ordines, do żadnego ob­
jawiania jakichkolw iekbądź p raw , godności i 
upoważnień duchownego i kapłańskiego stanu 
i im ienia. — W równyź sposób exkom uniku- 
jem y i wyrzekamy kościelną klątwę z wszel- 
kiem i je j duchownemi karam i na tych wszyst­
k ich , którzy odstąpiwszy naszej świętej wiary, 
stali się członkam i pom ienionej sek ty , jeże li 
w ośmiu dniach po publicznein ogłoszeniu wy­
roku ze skruszonem  sercem  do naszego świę­
tego kościoła nie powrócą, równie jak  i na 
tych w szystkich, którzyby, co niech Pan Bóg 
m iłosierny za naszą i wszystkich wiernych m o­
dlitwą w nieskończonej swojej m iłości i łase.e 
odwróci , jeszcze na przyszłość do tej sekty



przejść m ieli. Dań w W rocław in, w święto 
śś. Apostołów Szymona i Judy , dnia 28. paź­
dziernika 1845.*

CSrecyjst.
Moniłeur Grec z dnia 31. października pisze: 

N iem al od dziesięciu dni nadeszła do Aten no ­
ta  od londyńskiego gabinetn. Dotyczy się ona 
greckiej pożyczki; Anglija nalega, podobno aże­
by procent zapłacono. Treść lej noty nie je s t 
nam  wiadoma, jed n ak ie  w iem y, że opozycyja 
upatru je  w tem  dowód swego zwycięztwa. Opo- 
zycyja myli się, jeź li przypuszcza , że Anglija 
tchnie podobną jak  ona nieżyczliwością. An­
glija nie myśli wcale zaprzeć się swego cha­
rakteru jako dobrodziejka, a jeź li jesteśm y do­
brze zawiadomieni, tedy żądanie je j ogranicza 
się na tem  , aby przewyżkę dochodu państwa, 
przynajm niej pod względem zagwarantowanej 
p rzez Angliję części pożyczki , na spłacenie 
procentów  obrócono, a w takim  razie zezwoli 
ona tymczasowie na zastanowienie operacyi u- 
m arzającej. Aczkolwiek Anglija m a za sobą 
zupełną słuszność, wszelako naleganie je j w tej 
chwili na zapłacenie procentów od rzeczonej 
pożyczki, będzie dla greckich finansów bardzo 
szkodliwem, gdyż przez wywóz gotówki za gra­
nicę , zostałby kraj zupełnie ogołocony z pie­
niędzy. Jeżeli zaś Grecyja będzie m ogła prze­
wyżkę swych dochodów przez kilka la t obra­
cać na produkcyjne przedsiębierstwa, to j e s t : 
na polepszenie i pom nożenie gościńców , wy­
suszenie bagnisk, na kopalnie i zachęcanie do 
rolnictwa i morskiego hand lu , tedy nie tylko 
że publiczna pomyślność będzie ztąd ciągnąć 
korzyści i spieszno powiększy się przewyżka , 
ale nawet publiczny skarb będzie w krótce w 
stanie regularnie i bez przerwy zadość uczynić 
wszystkim swoim pieniężnym  zobowiązaniom. 
To przekonanie skłoniło rząd do proszenia 
trzech m ocarstw , ażeby na spłacenie pom ie- 
nionych procentów zaczekano.

Jesteśm y ju ż  w p o rz e , w której zwykle nasza 
scena polska odświeża się przedstawieniam i be- 
nefisowemi , obdarzającemi nas niejednym  no- 
wym utw orem  dramatycznym. W ierni więc 
zwyczajowi naszemu, będziem y ja k  zawsze ko­
rzystać z tej pory, aby od czasu do czasu dawać 
krótkie przeglądy pojawiających się nowości 
dramatycznych. I  tak dnia 24. b. m. na do­
chód panny M a r y i  C e n e c k i e j  przedsta­
wiony był po raz pierwszy pięcioaktowy dramat,

pod nazwą t ■ Pani zam ku Saint Trapez , z Iran- 
cuzkiego p p . ^ A n i e t  - B o u r g e o i s  i D e -  
n e r y  przełożony. Jestto  wedle autorów i afi­
szów dramat usnuty na słynnym  procesie pani 
L a f a r g e .  Jakoż ta styczność o ob działają­
cych w dramacie z osobami istotnego zdarzenia, 
je s t jedyną prawdziwą dram atu tego niespo­
dzianką ; z n iem ałem  bowiem  zadziwieniem  do­
wiadujemy sie w k o ń cu , ze H o r t e n z y j a  
d ’ A u b e r i v e  , k tóra m a być panią Lafarge 
tej sztuki, je s t niewinną i tak cnotliwą, że się 
je j nie wieczne w ięzien ie, na k tóre ją  skazał 
wyrok królewski, należy, ale raczej największa 
nagroda,litość i podziwienie ogółu. Pominąwszy 
to lekkom yślne przerobienie zdarzenia tak świe­
żego, które samo przez się tak drażliwie dzia­
łało  na umysły całej Francyi, a nawet całej 
E uropy , czytającej dzieńnilti francuzkie , sam  
dram at jes t jak  zwykle wszystkie francuzkie 
przerobienia dramatyczne, dramatyzowanym ro  - 
m ansem , z całym chronologicznym porządkiem  
zdarzeń, bez tego dramatycznego węzła, który 
jak  ów wąż w starożytnem godle w koło zwi­
n ię ty , łączy początek z końcem', i stanowi 
istotę i wartość dram atu. H ortenzyja  (p. A sz- 
p e r g e r )  kocha się w Karolu  I >. D a  w i s o ­
n i e ) ,  poświęca się dla ojca, i idzie za boga­
tego Jerzego Maurice (p .  S m o c h o w s k i e -  
g o ) ,  który ją  kocha nam iętn ie , ale bez wza­
jem ności. Przyjeżdża do zam ku Saint-Tropez, 
napisawszy do kochanka list pożegnawczy, czuły 
ale cnotliwy. L ist ten  wpada w ręce pana 
Caussade (p. R e j m e r s a ) ,  kuzyna i towarzy­
sza je j męża-, który nienawidząc obojga, i 
mszcząc się za zniszczone przez to m ałżeństwo 
nadzieje dziedzictwa, oddaje list m ężow i, 
a chcąc przyśpieszyć pożądane dziedzictwo, i ze­
mście się na nienawistnej sobie H ortenzyi, tru je  
Jerzego i rozgłasza, ze tenże jest przez żonę o tru­
ty. Jerzy nie um iera zaraz; rozpacz żony przeko­
nywa go o je j cnocie, lecz pozory przeciw niej 
zwiększają s ię ;  sam K a r o l ,  który je s t leka­
rz em , a uie w ić, ze H ortenzyja je s t żoną Je- 
rzego , dowodzi, ze trucizna pochodzi od niej. 
Jerzy zaczyna w ierzyć; kochankowie zdybują 
się i poznają; pokazuje s ię , że K a r o l  jes t 
synem człow ieka, którego niegdyś niew innie 
zabił Jerzy , i chce okupić zbrodnię opieką nad 
synem. T u  następuje scena przerażająca, owe 
coup de theatre , w które tak bogate są tegocze- 
sne dram ata; i tu dopiero w końcu aktu czwar­

t e g o  zawiązuje się lekki widomy wszystkim 
w ęzełek dramatyczny, który się na końcu roz­
wiązuje źwierciadłem, w k tórem  Jerzy postrze­
ga , jak  kuzynek jego, niecierpliw y i bojący się 
odkrycia', nową porcyję trucizny miesza°do ja -



liiegoś napoju. —  Co do gry ak to rów , ta była 
w ogóle staranna ; w szczególe zaś odznaczała 
się gra pana S m o c h o w s k i e g o  pełna 
prawdy i ogn ia , cechujących tego artysto , i 
w niektórych scenach gra~ pani A s z p e r g e -  
r o w e j  żywa i naturalna

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PHZEMYSŁOWE.
( Z  korcspendencyi prywatnej').

Z  P esz tu , dnia 14. listopada. Nasz jarm ark  
na ś. Leopolda właśnie się teraz kończący, szedł 
w ogóle bardzo ozięble. Wyroby fabryczne bar­
dzo słaby m iały o d b y t, a sukna musiano nawet 
po zniżonych cenach sprzedawać. Drogośc 
pierwszych potrzeb życia wywiera w handlu 
swój wpływ. —  W ełnę cienką jednej strzyży 
płacono o 10 zr. m- k. na celnarze niżej jak  
na naszym, poprzedzającym jarm arku  b y ła ; 
wełna zimowa i letn ia nie tak bardzo spadły 
z ceny, a Ziyarra  i krajczanka utrzym ały się 
przy swej cenie. W ogóle sprzedano do 12,000 
cetn. wełny* atoli dużo je j jeszcze na naszych 
Składach pozostało. —  Miodu bardzo wiele przy­
wieziono ; pokup był żwawy, szczególniej leż 
patoki, —  Wosk bez podwyższenia cen , m iał 
dobry odbyt. — O potaż m ało się pytano. —  
Dębianki dość w cenie się trzymały. — Stare 
wina poszukiwane i lepiej teraz' płacą. —  W ódka 
droga. — Rogacizny bardzo wiele napędzono 
i n iepam iętn ie tanio posprzedawano. —  Niero­
gacizna popłacała. —  Łoju w,wańtuchach bra­
kowało. —  Zboże zaczyna trochę tanieć : ga­
licyjski korzec pszenicy banackiej stoi teraz na 
7 zr. 30 kr. do 8 zr. 15 kr., pszenicy węgier­
skiej na 7 zr. do 8 zr. 45 kr. , żyta 5 zr. 40 
k r. dó 6 zr. , jęczm ienia 3 Zr. 30 kr. do 4 zr. 
ih . k . — W iadro 20stopniowej żytniej wódki 
5 r. 30 kr. do 8 z r . , spirytusu 35stopniowego 
po 15 zr. 10 lir. m on. konw.

(Peslh . Handl. Z tg .)

Z  Ołomuńca. Targ na woły dnia 19. listopada. 
W tym  tygodniu przypędzono z Galicyi 1295 
w ołów; z tej liczby mieliśm y na naszym dzi­
siejszym targu 1021 sz tuk , reszta zaś poszła 
z Lipnika wprost do W iednia. W oły na na­
szym targu były dość złej jak o śc i, i po naj­
większej części nie na rzeź , ale raczej dopiero 
do postawienia na stajnie p rzydatne; to też

sta t Nr. 6 i 7 zakupiono w sam ej rzeezy do 
lego ostatniego celu. Ceny spadły znacznie 
nielylko u  nas ale i W iedniu, w której to sto­
licy za cctnar wolu najlepszej jakości teraz 
ledwie 40 zr. w. w. dostać można. ISyin razem  
m ieliśm y tu kupców z Wiednia , ale cóż kiedy 
najlepsze woły poszły wprost z Lipnika do Wie­
dni a,  a u  nas nie m ieli oni w czem  wybierać. 
Na przyszły tydzień spodziewamy się tu do 
1000 wołów, jakości lepszej niż tym razem .

W ym ienione wyżej woły p r z e d  t a r g i e m  
z Lipnika do Wiednia popędzone, należały do 
dwóch w łaścicieli, i t ak:  Kajetan M a r  m o ­
r o  s z , z Horodenki m iał 120 sz tu k , i parę 
w wadze 10 %  cetnarów sprzedał dla W iednia 
na wagę, cetnar po 40 zr. w. w. z odtrące­
n iem  2 pCtu. M ichał O s s a k i  z Besarabii 
m iał 154 sz tu k , parę w wadze 10 cetnarów ; 
woły te poszły dopiero na sprzedaż do W iednia.

P r z y  p ę d z i  1 i j i a  t a r g :  l )  Mojżesz M edak, 
z K epuszenic, 60 krów ; 2) Mojżesz B ru h l , 
z D ołhy , 51 wołów; 3) Salomon Allerhand., 
z Z uraw na, 51 ; 4) Dawid A llerhand, z Zu- 
rawna , 100; 5) Mikołaj D unka , z S inou tz , 
85; 6) W olf B eer N aser, z S inoutz, 130 ; 7) 
Paweł Goryos , z S inoutz, 130. — Małemi par- 
tyjami 414. —  Ogółem  1021.

B u  p i l i :
sz

tu
k

Cena je ­
dnej 
pary 

w w. w.

ra
da

sz

Z tych 
para 

ważyć 
mogła

zr. kr. cetnar.

Stado Nr. t. po części ma- 
łćmi partyjami rczku. 
piono.

$ do Nr. 2. małemi party­
jami rozkupiono.

Stado Nr. 3. małemi party- 
tyjami rozkupiono.

57

-3

Stado Nr. k. do Pragi . . 200 -- 3 a
Stado Nr. 5. do Czech 80 300 --- 5 8
Stado Nr. 6. do Kożuszan 120 287 30 to 8
Stado Nr. 7- do Ausse 
Stałe partyje po najwięk­

szej części rozkuplonot

120 225 10 6 l}2

Z  G dańska, dnia 17. listopada. Ceny psze­
nicy spadły u  nas lem i dniami o 20 do 30 zł- 
prus. na łaszc ie , a nawet i pokup nie idzie 
żwawo. QPreuss. Handl. Zeilung-J

Redaktor J. N. K a m i ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
(Drukiem P i o t r a  P i l l e r a  we Lwowie.)

(.Dodatek mtats.J



Dodatek nadzwyczajny do Nru 140. Gazety Lwowskiej.
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